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?ftle diu vivit, qui bene vivit. *

^ C h o c i a ż k t o  życia wiekprzepgdzaſpory ,  
V y T a k ,  że ź  ſamemi równa fig Neftory,  
Choć tyle liczy dni,  ile Poniona 
Liści ,  lub  ile la t  W roku Platóna,

Rrrr  Nie
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Nie długo żyie. Ten wiek wiedzie długi 
Kogo wieczyfte zalecą zaflugi,

Eo  lubo będzie wiek dość przedłużony,  
Pierzchnie z lotnemi prędko Akwilony, 
:W iedney fię zkręci do zguby godzinie,  
Jak lodź ,  gdy Neptun troyżębem zawinie,  

Chociaż nąydtużfze,  przecież  Parka
wydrze,

Zyciegdy fię czas przewróci w klepfydrze

Mnieyſza to ,  prędzey, czy późniey zaczynii) 
Przecież każdego zkofiLib ityna,
Każdemu ona ſwe wykopie  doły/!
,W drobne  rozfypie każdego popioły: 

Foftanowiony raz życiu kres, czeka 
Prędko czy  pożno każdego człowieka*

Żyi



Zyi, iak Dodońfikie długo trwaią dęby, 
Przyidzieſz na oflre iednak Parków zęby? 
Miey wzroft,moc,iaka znayduiefię wcedrze 
Przecież  fię na twoy kark Aktropos w edrze  

Niech  ilal hartuie dni twe d iugo- le tn ie  
Swymi ie Kloto nożycami prze tn ie .

Daremnie długość życia za  cel bierze, 
Kto fięwcnocliwey nie lianowi mierze, 
Prożno to fobie za ſzczęście poczyta ,
Ze fię lat l iczba przepędza okryta,

Kiedy nie znaydzie y iedney minuty,  
K to reyby  darmo czas nie byizepſu ty .

Więcey godzina,  więcey moment płaci, 
G d y  fię nap rozney  zabawie nie „traci,

N iże ly
RrrrS



Niżeli wieki [późne Matuzala,
Które  poftępkow złych ciężar wywala? 

N ic  do pochwały czas długi nie przyda 
Gdy życia będzie długiego ohyda,

Krótkie hę łatą Alexańdra l iczą,  
Jednakże chwały ciefząc ſtę zdobyczą?
Ze doſyć długo żył,  sam to wyznawa , 
Czemu? bo iego nieśmiertelna Kawa.

Do tych czas w ludzkiey pamięci ieft
żywa,

Jdąćw wiek dalſzy,więkſzychhl nabywa*

V
Zyieſz waleczny^ do tych czas Hektorze,  
Któryś przy twoiey ftał Troi honorze,  
Nic ci y młode nie uymuią ia ta ,

Ażebyś nic był wftawionym u świata,'
Męztwem
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Męzcwem odważnym broniona Oyczyzna 
Jmieni* twego nieśmiertelność wyzna.

Zycie iak fcena," nie  w tym, źe zabawi, 
Popłaca; lecz w tym, ze fi? pięknie fiawi;  
T o  długie czy też  krótkie na tym mało, 
N a  co %  komu kiedy złe przydało ? 

Mądry nieftawia długich la t  przed oczy^ 
Doćś żyie,gdy z drog cnoty  nie wykroczy

II,

Twitur exiguo mclius. ClayĄ  .

Y tak ie  włafne rzucasz g run ta ,  domy,'  
Spieſząc do Jndyi Człowieku łakomy? 

Coż cię w Egipflkie ciągnie kraie? 
Wſzak na małym natura przeftaie^

Niemafz naym nleyszey j ia  zdrowie  uw ag1 
Złoto piaſczyfte chcąc przepatrzyć Tagi



Chcąc widzieć,  iąko ziotem płynie? 
Krgty Herrnus w Lidyiſkiey krainie?

Jdąc za morze, gdzie fię florice myie,
3SIa aząrd ftawi człek łakomy fzyię,

T u  widz i ,  iako drugi nagłe ,
Tonie  przecież tam kieruie żagle?

Y chociaż zrówna iuż z Pigmaliony, 
je ſzcze dof tatkiem tym nienafycony,« 

Wi^cey dobiera,  jak w otchłanie 
Wſzyftko grąznąc  do dna nie doſłanie

Toſzedłſzy  (karbów nie zliczonych Kreza? 
Zakłada więcey Bogacza impreza,

A kiedyż chciwość ta ohłonie?
Co %  w tob ie  żarzy Euk l ion ie !

m M f ts jg p
Coś p od ob n ego  ma takich fortuna  
Ludz i  z  nielytym pragnieniem  N e p tu n a ,

Jeſzcze
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Jefzcze ſwey miarki nie dochodzi/

W  iedney wziąwſzy Nil  z Dnieftreiri

powodzi,  j

Gdzież  dawne wieki? kiedy nadRzym iany  
U bodzy  rządy  miewali Serrany, 

Kuryuſzowie ?-gdy od  role
Szli wodzami na marſowe pole?

G dz ież  czafyzło te  \ Folſkiego Przemyślał 
]ź Królem będąc, nad to nie wymyśla,  

Gdzie obyczaie  łlare Pia lta?
C o ra z  gorzey lakomftwo odrafta-

& & & &  '
Lepiey ieft prżeftać na kawałku chleba,
Dofyć mi na tym, co każe potrzeba,

Zby tek  ſzkodliwy nic nie nada,
T r u i e  zbytnia n ie  tuczy biefiada.

  R a n i e j ,



Stanie za Tyry ,  ftanie ża  Sydony , '
Dla dobrey życia kray włafny ochrony, 

Domowe runa ,  za bawełny
Drogie Serów, za Segowfltie wełny.

Za ziotoiite Ghoſroi pałace *
Stanie przez właſhą dom ftawiony pracfj 

Bez Dedalowey przezorności 
Milo zlożye na murawie kościi

( b t o s w  > ;
N a tu ra  daie dofh tecźne  dary,
By tylko umieć zażyć wedle miary,

Tak dla Jrufi dość ieft fzczodra, 
Zmiarko wawſzy iak była dla K.odri*


